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POZNAN, 19 lutego.

Centraliści wiedeńscy zasiadający w wydziale kon­
stytucyjnym, dokąd odesłano projekt reformy wybor­
czej, spieszą się wszelkiemi silami, aby w jak najkrót­
szym ukończyć czasie powierzoną im pracę i odesłać 
projekt do Izby, która zamierza takowy przyjąć en 
bloc. — Na przedwczorajszćm tj. 17 lutego posiedze­
niu tego wydziału uchwalono, po dokonanym wyborze 
sprawozdawcy, który to zaszczyt dostał się dr. H e r b s t o- 
w i centraliście w calem znaczeniu wyrazu, aby z ominię­
ciem rozpraw jeneralnycb przystąpić od razu do rozpraw 
szczegółowych. W czasie obrad szczegółowych nad 
§§ 6 i 7 pomienionego projektu, mówiących przeważnie 
o liczbie deputowanych z większych posiadłości, oświad­
czył dr. Herbst, że projekt rządowy, choć może 
nie jest wolnym od pewnych Niedokładności, jest 
przecież potężną dźwignią mającą jedynie na oku do­
bro państwa i jako taki zasługuje, aby mu przy- 
przynieść w ofierze swe przekonania i uprawnione czę­
stokroć pretensje. Minister spraw wewnętrznych, 
Las ser motywował projekt rządowy, którego podsta­
wą był program wyłuszczony w ostntnićj mowie tro- 
nowćj. W nićj położono nie tylko nacisk na nie- 
zależość rady państwa lecz i na konieczność strze­
żenia interesów pojedynczych prowincyi i w tym celu 
podwyższono w równym stosunku liczbę posłów z wszyst­
kich grup. Członkowie polscy klubu konstytucyjnego 
tj. pp. Zyblikiewicz, Grocholski, Wodzicki i 
Czerkawski nie byli już obecnymi na tćm posie­
dzeniu, nikt przeto nie oponował Niemcom, którzy 
jeśli rozpoczęli nad reformą wyborczą obrady, to tylko 
dla zachowania pewnego decorum.

Wiadomości z Hiszpanii są dziś dość szczupłe. 
Ograniczają się na kilku dekretach rządowych, mają­
cych na celu ustalenie nowej formy rządu. Zapowiadają 
wydanie dekretu, który w terminie piętnastodniowym 
udziela karlistom zupełną amnestyą, poczćm przedsię­
wzięte zostaną przeciw nim najsurowsze środki, jakich 
chwycić się każę dobro republiki i konieczność zape­
wnienia niezbędnego jej pokoju.

Gdybyśmy -mogli uwierzyć dziennikowi Soir, w 
takim razie zanosiłoby się w Portugalii na wielkićj 
doniosłości wypadki. — Według tego dziennika przy­
szło już do zupełnego porozumienia między hiszpań­
skimi republikanami a licznymi w Portugalii zwolenni­
kami idei republiki i beryjskićj. Rząd przeto z 
tego powodu pełen jest niepokoju. — W Lizbonie od­
były się demonstracje na korzyść republiki iberyjskićj, 
w obec których rząd biernie się zachował. —j Jak nam 
wiadomo, robiono już w Portugalii przed kilku mie­
siącami usiłowania w tym kierunku — usiłowania, które 
ukończyły się uwięzieniem członka Izby wyższej hr. 
Peniche i znacznćj liczby oficerów i podoficerów. — 
Nadmienić tu należy, że opozycya w Izbie niższćj oka­
zuje się nader nieprzyjazną obecnemu rządowi i pracuje 
nad jego obaleniem.

W komisji trzydziestu francuzkiego Zgromadze­
nia narodowego odczytano wczoraj sprawozdanie księcia 
Broglie w ostatecznej jego redakcyi, t. j. takićj, w 
jakiej dziś ma być przedłożonem Zgromadzeniu naro­
dowemu. Od tćj chwili przeto posiedzenia Izby wer­
salskiej wielce się ożywią i zwrócą na siebie bez wąt­
pienia powszechną uwagę, tćm bardziej, że weźmie w 
w nicb'?czynny udział pan Tbiers, który, jak wia­
domo, co do wielu punktów sprawozdania trzydziestu 
zupełnie odmiennego z komisją jest przekonania.

Izba włoska rozpoczęła przedwczoraj obrady nad

tak ważnym dla Włoch przedmiotem, jakim jest bez 
wątpienia kwestya reorganizacyi armii. — Poseł hi­
szpański przy dworze włoskim, margrabia de Mon te­
ma r podał się do dymisyi. Rząd przyjął takową.

Z Carogrodu donoszą o nowych zmianach w tam­
tejszym gabinecie. I tak Riza Pasza mianowanym 
został ministrem marynarki, Szirwani Mehemed 
Rusz di Pasza (imiennik ostatniego w. wezyra) mi­
nistrem skarbu, Ismail Pasza ministrem robót pu­
blicznych, Djewdet Pasza ministrem dobroczynnych 
zakładów i Izzed Pasza ministrem policyi. W no­
wym gabinecie uderza ta okoliczność, że nie usu­
nięto z ministerstwa spraw zagranicznych Khalila 
Paszę, a więcćj jeszcze, że powołano znanego wroga 
Mahmuda Paszy, Avni Paszę, i to jest właśnie 
wskazówką, źe przy ostatniej zmianie gabinetowćj 
wpływ posła rosyjskiego I gn at i e w a. nie musiał być 
wszechwładnym.

* Słowo w sprawie Bantu włościańskiego. Je­
dna z rezolucyi nieszczęsnego wieca kościańskiego, żą­
dająca instytucji kredytowój hipotecznej dla mniejszych 
posiedzicieli, a w szczególności dla włościan, pogróżki 
prasy niemieckićj, radzącćj rządowi coprędzej skorzy­
stać z demonicznej wskazówki rozbratu spólecznego 
na podstawie interesów materyalr.ych, a wreszcie waż­
ność rzeczy samój w sobie i głęboka jćj dla przyszło­
ści naszćj doniosłość zmuszają nas do wielokrotnego 
odzywania się w sprawie Banku włościańskiego, a to 
tćm więcćj, że ku wielkiemu zadowoleniu naszemu 
sprawa ta w dziennikarstwie krajowem acz przestała 
być już — jak się zdaje — kwestya sporną, nie prze- 
staje jednak interesować ludzi myślących, wywołując 
spostrzeżenia i uwagi, których w interesie rzeczy samój 
pomijać nie wolno.

W ostatnim (134) numerze Orędownika zamie­
szczona korespondeneya z Wałeckiego rozbiera sprawę 
Banku włościańskiego wraz z innerni z nią lączące- 
mi się kwestyami. Za punkt wyjścia obrał sobie autor 
Spółki pożyczkowe i ich stosunek do włościan — sta­
rając się udowodnić rzecz zresztą dawno już przedy­
skutowaną, że Spółki ludowe na zasadzie własnój po­
mocy oparte, kredytu włościańskiego zaspokoić nie są 
w stanie. Wszakże inieyatywa Banku włościańskiego 
wyszła z łona komitetu Związku Spółek zarobkowych, 
który z doświadczenia uznał niedostateczność tych in- 
stytucyi dla kredytu hipotecznego włościańskiego — 
myłi się zaś autor gdy twierdzi, żeśtny z naiwnością 
„wciągnęli włościan do spółek miejskich“ — owszem 
stało się to z rozmysłem i dobre przynosi owoce dopó­
ty, dopóki Spółka pożyczkowa i względem włościan 
nie przekracza zadania swego —■ a tym jest kredyt — 
nie hipoteczny, lecz osobisty. Gdy się zaś przekonano, 
że kredyt hipoteczny tylko wyjątkowo w Spółce wło­
ścianinowi może być udzielony, pomyślano o Banku 
włościańskim, którego narodzin w formie celowi najod- 
powiedniejszćj wszyscy tak niecierpliwie oczekujemy. 
Tymczasem zaś włościanie u nas w Księstwie nie da­
ją się „wciągać“ do Spółek, lecz sami garną się do 
nich skwapliwie jak nas o tóm zewsząd zapewniają, a 
o czćm przekona nas roczne sprawozdanie komitetu 
Związkowego. Czy rząd zechce nas ubiedz w założeniu 
instytucyi kredytowej włościańskiej i wyzyskać takową 
w celach polityczno-społecznych — jak to się stało z 
uwłaszczeniem w Królestwie — przewidzieć dziś nie 
podobna; w każdym jednak razie trudno się domyśleć
kogo ma spotkać zarzut, że i naszym Poznańczykom

zachciewa się „ „Komitetu urządzającego“ “ i „ „komi­
sarzy włościańskich,“ “ boć za sprawę banku włościań­
skiego, czy się takowa dobrze czy źle skończy, nie kto 
inny tylko całe społeczeństwo odpowiedzialność na sie­
bie wziąść musi.

Że ostateczne ukonstytuowanie banku opóźnia się, 
nie wina w tćm — lecz zasługa Rady Nadzorczćj, bo 
zaszczycona zaufaniem ogółu władza poważnie na rzecz 
się zapatrując, z wyborem dyrektora nie spieszy się, 
chcąo i plan działania naprzód obmyśleć i osobistość 
znaleść, któraby zadaniu dyrektora sprostać była w 
stanie. Przyznajemy, że ostateczny termin wyboru 
kierownika banku ze względu na ważność sprawy i 
trudność w pozyskaniu kwalifikującćj się na dyrektora 
osoby, mógłby być jeszcze odłożony, tymczasem zaś 
program działania banku przez Radę Nadzorczą ogło­
szony, i kapitały przyciągnąć i liczbę kandydatów na 
urząd dyrektora powiększyćby mógł — ale niezrozu- 
miałemi nam są, a zapewne i dla Rady Nadzorczćj no- 
wemi pozostaną filantropijne wymagania od osoby dy­
rektora, aby tenże był „ze współczuciem dla klas cier­
piących 1“ — a wreszcie, czego już wcale nie rozumie­
my, „aby związany był z niemi — jeżeli nie pocho­
dzeniem, to obcowaniem...“

Jak z jednćj strony nie całkiem jasne nam są 
powyżaże wymagania i do zrealizowania nie podobne — 
tak z drugiej strony zgadzamy się na to, że przyszły 
dyrektor banku włościańskiego powinien łączyć w so­
bie przymiot ’ 11 ' l-._i-j._- j --•>

kształconego
8tósunkl włościańskie obywatela i dzielnego organiza 
tara. - „Oko zaś poiltyczne, które dojrzy, skąd ciosy 
idą na naszą zagrożoną społeczność i jak się im bro­
nić“ — takie oko będzie miał bank włościański w Ra­
dzie Nadzorczćj i w Walnem Zebraniu, które to dwie 
najwyższe władze instytucyi, reprezentując w obec nićj 
społeczeństwo, będą wyrazem jego potrzeb, a zarazem 
i środków, do celu naprędzój wiodących.

ks. dr. Jażdżewski, proboszcz ze Zdun. Katedra 
św. Jana, w której nabożeństwo solenne ma się od-

KOSA I KAMIEŃ.
co za cbódl jaki ruch szlachetny... Cała posągowo 
wygląda, coś ma tćj Yenery z Milo...

PRZYSŁOWIE DRAMATYCZNE
PRZEZ

X X KUSnimm.

Scena XI.
RODERNK, RADZCA wchodzi żywo.

RADZCA.
Gdzie mój kapelusz? papiery zostawiłem w kape­

luszu. (Ogląda się.) A cóż to, sam jesteś? pannę spło­
szyłeś ?

RODERYK.
Ja, nie — wybiegła, bo ją zawołano.

RADZCA (zbliżając się niesp okojny).

(Ciąg dalszy.)

Scena IX.
Ciż. KALASANTY wchodzi powoli i staje u drzwi zakłopotany, 

gładząc włosy.

KALASANTY.
Hm! hm — prosiłbym panienki... Miałbym coś 

do powiedzenia na stronie (ciszej) względem stołowycł 
okoliczności (mruga).

IZA (do Rodcryka).
Przepraszam bardzo — natychmiast służę. 

(Wybiega. — Za nią Kalasanty.)

Scena X.
RODERYK (sam).

Nigdym się ją taką zastać nie spodziewał. — Nad­
zwyczaj zmieniona na awantaż — piękna, śmiała, do­
wcipna nawet, wcale, wcale dobrze w główce... To 
dla mnie prawdziwa niespodzianka (chodzi). A co za 
oczy 1 zkąd one biorą te oczy... ? jaki magnetyczny 
wzrok! Przyznam się, że gdyby mi nie groziło to 
strapione ożenienie (bo to zaraz żenić się każą) — 
mógłbym oszaleć za nią.

Ręka nawet! ta ręka czerwona, burakowa, dziś 
przecudownój białości i formy tak estetycznćj... tak 
’ympatycznój, tak plastycznćj. — A co za postawa!
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prawiać, już dziś świetnie została przystrojoną. Tron 
dla biskupa odnowiono, ambonę, ławki kanoników o- 
zdobnie ubrano suknem karmazynowym. Główna nawa 
została przybraną w festyny z zieleni, zgoła całość 
przedstawia się nader pięknie. W tymże kościele wy­
stawionym będzie posąg Kopernika dłuta rzeźbiarza p. 
Brodzkiego, który co tylko z Rzymu nadszedł; ho­
tel „Pod trzema koronami,“ przebudowany na salę zgro­
madzeń, mieści u siebie popiersie Jubilata z kararyj- 
skiego marmuru, dzieło także p. Brodzkiego.

Po nabożeństwie nastąpi zwiedzanie pamiątek od­
noszących się do Kopernika, a następnie wszyscy obe­
cni zgromadzą się na sali w hotelu „Pod trzema koro­
nami,“, gdzie prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk dr. 
Libelt, który tu już dziś zjechał, zagai uroczystość, po­
wita delegatów i gdzie ks. Polkowski będzie miał 
odczyt: O pamiątkach znajdujących się tu w Toruniu, 
mających związek z Kopernikiem i jego pobytem. Po- 
czóm wszyscy zasiądą do uczty.

Wieczorem wszystkie domy będą oświetlone.
Co do delegatów, to już dziś znaczna ich liczba 

przybyła, więcej zaś jest spodziewanych dziś wieczo­
rem i jutro rano. Z Krakowa już dziś rano przybyli 
delegaci Rady miejskićj pp. profesor Bochenek i 
Dworski. Prócz nich są już delegaci z rozmaitych 
wszechnic od młodzieży akademickićj. Już dziś tak
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przymioty i praktycznego bankiera i naukowo wy- na ręce prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk, jako 
ałconego ekonomisty, a jeśli być może znającego tćż na ręce Prezesa komitetu urządzającego p. S1 a- 
nnki włościańskie obywatela i dzielnego organiza- skiego oraz redaktora Gazety Toruńskiój nad-

Wiadomóścl urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego profesora dr. Augusta 

Wilhelma Eichler przy ces. król. Johanneum ,w Gracu, i 
dotychczasowego nadzwyczajnego profesora dr. W oj ciec ha 
Ladanbifrg przy uniwersytecie w Heidelbergu* mianować 
zwyczajnymi profesorami wydziału filozoficznego uniwersytetu w 
Kieł.

cessXKsat»

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń« 18 lutego. 
(Jubileusz Kopernika).

(f.) Zanim szczegółowy prześlę- wam opis uroczy­
stości jubileuszowej naszego nieśmiertelnego rodaka, ja­
ką tu jutro obchodzić będziemy, dziś przesyłam wam 
kilka szczegółów uroczystości tćj dotyczących.

Przedewszystkiem donoszę wam, że ksiądz biskup 
J e s z k e w dniu jutrzejszym nie zjedzie, a więc uro­
czystego nabożeństwa odprawiać riie będzie. Zasłabł on 
nagle i z tego względu podróży odbyć nie może. Ko­
mitet przeto tutejszy gospodarczy odniósł się z prośbą o 
przyjazd do księdza biskupa Cybichowskiego jak­
kolwiek dotąd odpowiedź nie nadeszła, jest wszak­
że nadzieja, że dostojnik ten kościoła naszego, 
prośbie doń zaniesionćj nie odmówi i w dniu jutrzej­
szym tu zjedzie. W czasie nabożeństwa kazać będzie

y l o r u ń s R i ć j 
chodzą już to liczne depesze telegraficzne już to pocztą 
nadsyłane odezwy wyrażające cześć dla wiekopomnego 
naszego rodaka. Podobne odezwy, o ile przypominam 
sobie, nadeszły od Związku' ludu polskiego z Anglii, 
od młodzieży z Zurychu, od Rusinów z uniwersytetu 
lwowskiego „dla wielkiego Słowianina“ i t. d.

Delegaci uniwersytetu warszawskiego, jak prywa­
tne wiadomości, które w tćj chwili odbieram, donoszą, 
nie przyjadą. W ostatnićj chwili przyjść miał rozkaz 
z Petersburga od naczelnika II. oddziału carskićj 
kancelaryi jenerała Szuwałowa, zabraniający im 
przyjazdu do Torunia i brania udziału w uroczystości 
jubileuszowej Kopernika. Nie znając przyczyn, a nawet 
nie pewny będąc, o ile wiadomość ta jest wiarogodną 
a zwłaszcza w obec urzędowego doniesienia Dzienni­
ka Wars z. o wyznaczeniu przez uniwersytet warsza­
wski delegatów, powstrzymuję się w tćj chwili od wszel­
kich w tym względzie komentarzy.

Ruch tu już dziś wielki — porządek wzorowy. 
Na dworcu kolei żelaznej członkowie komitetu gospo­
darczego przyjmują przybywających. Stojące tamże e- 
kwipaże odwożą każdego do mieszkania przeznaczonego. 
Zgoła, sądząc z dzisiejszych przygotowań na pewno 
twierdzić można, że uroczystość jutrzejsza będzie bar­
dzo świetna. Około godziny 9 wieczorem zejście się 
powitalne w hotelu „Pod trzema koronami.“ Damy, 
które licznie zjechały także na obchód, dla szczupłości 
miejsca nie będą brały udziału w obiedzie, natomiast 
sala odczytów pomieści, jak się zdaje, znaczną część 
przybyłych gości.

NIEMCY.
* Berlin, 18 lutego. Dzisiaj odbyły obiedwia 

Izby pruskiego sejmu posiedzenia. Izba panów zaj­
mowała się projektem do prawa znoszącego wolność 
polowania na obcym gruncie w Hesji i zmianą pra-

RODERYK. 
i panna też zresztą wcale za mąż iść nieAle 

myśli. —
RADZCA.

A! cóż tedy? wstępuje do Sercanek, czy do Kar­
melitanek ?

RODERYK.
Nie wiem; jednak żeby do klasztoru pójść miała

— bardzo wątpię — nadto jakoś rezolutna i lubi swoa 
bodę...

RADZCA.
milcz ...Cyt.
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No cóż? jakże? Co mówisz o nićj? podobała 
ci się?

RODERYK.
Bardzo! Jużeśmy nawet rozmówili się otwarcie.

— Ona sobie nie życzy iść za mąż — ja nie myślę 
też żenić się wcale ... więc rzecz skończona ... i je­
steśmy z sobą jak najlepićj.

RADZCA (biorąc się za głowę).
A ! niechże cię !... Otóż marz ! Nic pilniejszego

nie miał nad zrobienie głupstwa! A! ta młodzież dzie- 
siejsza — nieokiełznana! Co to teraz począć? Każ 
zaprzągać i — jedzmy. — Nie mamy tu co dłużćj 
robić... Al Roderyku, Roderykul

RODERYK.
Kochany ojcze! Nie idzie zatem, ażebyśmy mieli 

teraz od tak miłego towarzystwa uciekać? Przeciwnie
— kilka godzin spędzimy właśnie, swobodnie, przyje­
mnie i bez ceromonii. My z panną jesteśmy dans 
des très bons tèrmes — panna piękna, miłaj ro­
zumna.

RADZCA (patrząc z ukosa).
I dla tego ty jćj nie chcesz?

RODERYK.
Wcale mi się podoba — ale żebym dla tego miał 

aż się żenić, pour tout de bon! to znowu trudno!!
RADZCA.

Nie chcę słuchać bredni.

Scena XII.
Ciż. — IZA.

IZA (wchodząc).
A! przepraszam bardzo — ale na wsi obowiązki 

gospodyni... (Do Radzcy.) Cóź pan z ciocią zrobił? 
zgubiłeś ja jak widzę?

RADZCA.
Została na ganku z robotą, dokąd i ja powracam, 

wpadłem tylko na chwilę po papiery. (Szuka w kapeluszu.) 
Otóż właśnie są. —; Zabieram je i idę ... (na stronie) 
Trzeba ich zostawić — drogi opatrzności są niezbada­
ne. — Któż wie ?...

(Wychodzi.)

Scena XIII.
IZA. — RODERYK.

IZA (do Roderyka).
Siadaj pan. Jesteś skazany na moje towarzystwo, 

bo ta konfereneya Cioci z Radzcą widać nie tak prę­
dko skończy się jak nasza. — Wiem, że moja papla­
nina panu smakować nie może — ale od czegóż rezy- 
gnacya i grzeczność? Jakoś pan ten dzień przeżyjesz...

RODERYK.
Bez komplementu — bardzo miło go z panią prze­

pędzę. ..
IZA.

Ale ja także nie gniewam się teraz wcale, że się

trochę rozerwę... Wyznam jednak panu, żem się go 
bardzo obawiała. — My, panny na wydaniu jesteśmy 
skazane na tak gwałtowne i raptowne miłości, na ta­
kie nudne po sto razy powtarzane, oklepane frazy, na 
ciągłe te, z góry odgadywane prologi nieszczęśliwych 
małżeństw — że gdy się zbliża chwila męczarni — 
trochę drżeć — i ziewać musimy... Znaleść w panu 
człowieka szczerego, naturalnego, umiejącego wysłu­
chać dosyć niegrzecznego wyznania i odpowiedzieć na 
nie stale — rozsądnie — było dla mnie miłą niespo­
dzianka, wzbudzająca wdzięczność.

RODERYK.
Pani dobrodziejko — byliśmy oboje w położeniu 

podobnćm. Alboż pani sądzi, że staranie się po uka­
zu, łatwą jest i miłą rzeczą? Ojciec wiezie, dyspo­
nuje ci, ażebyś się koniecznie zakochał, rozpłomienił, 
oświadczył. — Obawiałem się tćj ostateczności — tym­
czasem zamiast.. . nieszykownćj narzeczonćj, udającćj 
że wcale nie wie o co idzie, znajduję osobę tak pra­
wdziwie — ... tak ... wyższa....

IZA."
Zmiłuj sie pan — bez cukru!

RODERYK.
Na ten raz to nie żaden oklepany komplement — 

ale najszczersza prawda.... Pani jesteś — zachwy- 
cajF%!

IZA (wybucha śmiechem.)
A! cóż ja mam, płacąc za to — odpowiedzieć pa­

nu'1 pan jesteś niezrównanie —excentrycznie miły. — 
Pozostaje teraz tylko...

RODERYK.
Skończyć ten epizod, w który wpadliśmy mimo 

woli, z nałogów salonowych — i mówić — o czćm 
innem.

IZA-
A! tak! najlepićj! o czćm innćm!

(Pauza.)
RODERYK.

Lubi pani czytać?
IZA.

Dosyć, Czytam jednak nie wiele,.. rozważnie ,
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wodawstwa dotyczącego dróg w Hanowerze; wybór 
dwóch członków do komisyi śledczej w sprawie depu­
towanego Laskera postanowiono załatwić przez końco­
we obrady. Obrady nie budziły szerszego interesu. 
Izbie deputowanych przedłożył marszałek na samym 
wstępie dwa projekta do praw ministra skarbu, a mia­
nowicie projekt remuneracyi urzędników za mieszkania 
i etat dodatkowy na r. 1873. Etat dodatkowy zawiera 
700,000 tal. dla nauczycieli elementarnych, 240,000 dla 
nauczycieli gimnazyalnych, 43,000 dla emerytowanych 
nauczycieli i 37,000 tal. dla zakładów (preparandów) 
przygotowujących młodzież szkolna do seminarjów nau­
czycielskich. Następnie przystąpiła Izba do wyboru 
dwóch członków do komisyi śledczćj wedle królewskie­
go orędzia, przyczćm deput. Lasker z 301 oddanych 
głosów otrzymał 196, do komisyi wybranym został 
i z podziękowaniem przyjął wybór. Reszta głosów 
rozstrzeliła się: Wedell Vehlingsdorff otrzymał 51, a 
Mallinckrodt 49 głosów’. Przy dalszym wyborze dru­
giego członka komisyi otrzymał deputowany Koller 
121, Virchow 80, Mallinckrodt 20, Wedell Vehlings­
dorff 49 i Elsner z Gronow 6 głosów. Przystąpiono 
do ściślejszego wyboru, przy którym otrzymali naj­
większą liczbę głosów deputowani Mallinckrodt i Kol­
ler, pierwszy 105, drugi 104 głosów. Ostateczne gło­
sowanie przechyliło wreszcie szalę na stronę p. Kollera, 
który 175 głosami do komisyi wybrany został. Tym 
sposobem zasiadać będą w komisyi z Izby deputowa­
nych, deputowani Lasker i Koller.

Komisya do projektów kościelno-politycznych u- 
kończyła już obrady nad trzema projektami i obecnie 
obraduje nad ostatniém prawem dotyczącćm się wystą­
pienia z kościoła, ale dotąd nie doszła do żadnej co do 
tego prawa uchwały.

Komisya budżetowa zajmowała się na ostatniem 
swćm posiedzeniu podwyższeniem dyet deputowanych. 
Jedna część komisyi była za podwyższeniem dyet na 
5 tal. dziennie, druga na 20 marek. W końcu zgo­
dzono się na to, aby odczekać wpierw, aż rząd ze swćj 
strony nie przedłoży projektu i dopiero gdyby to nie 
miało mieć miejsca, wystąpić ze swym wnioskiem.

Dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg. ciekawą zawiera 
korespondencyą z Poznańskiego, w której powiada, że 
przedłożone Izbie projekta kościelno-polityczne nie wy­
starczą zupełnie do usunięcia niebezpieczeństwa grożą­
cego państwu ze strony katolickiego duchowieństwa, 
a mianowicie w tych dzielnicach monarchii, w których 
jak w Poznańskiem łączą się narodowe i polityczne 
namiętności z interesami kościoła. Rząd powinien 
przedewszystkiem zakazać wedle słów Nordd. Allg. 
Ztg., administrowania opróżnionych parafii przez po­
siadających już swe parafje duchownych, bo tym spo­
sobem nie dojdzie nigdy do tego, aby miał księży po 
swćj woli. Biskup może bezkarnie proponować ciągle 
kandydatów na opróżnione posady, a tymczasem ad­
ministrować probostwa przez oddanych sobie ducho­
wnych. Dalćj proponuje organ ks. Bismarka, aby rząd 
zniósł powtórny examen pro instutione duchownych 
i zamienił go na jednorazowy egząmen na całe życie. 
Ilość egzaminów duchownych, jako to examen ri- 
gorosum, pro approbatione, pro concussu i 
wreszcie pro institutione zanadto zależnemi czyni 
duchownych od ich biskupów, a zamiarem rządu jest 
właśnie rozwolnić jak najwięcćj stosunki księży do 
biskupów i tym sposobem przeciągnąć ich na swoją 
stronę. Naturalną rzeczą, że gdyby się zamiary rządu 
powiodły, o czćm i to stanowczo powątpiewać należy, 
w takim razie nie mogłoby być już mowy o niezale­
żności i samodzielności kościoła i biskupi straciliby zu­
pełnie swą władzę, a duchowieństwo stałoby się po 
prostu biurokracyą płatną przez rząd i jego wyłącznym 
służącą celom. , -

ROS Y A.
’ Dnia 6' b. m. odbyło się w mieście Moskwie od­

czytanie wyroku zimnemu riihiliśćie N ićcz&j ewo w i, 
o którego próćesie wspominaliśmy jhż w ttâszém piśmie.

Wyprowadzony 1 z więzienia Nieckajćw z Ibćtn o- 
gólonym, w kajdanach i siermiędze z czarną łatą na 
plecach, został ' pofwany ‘ przez kata i przywiązany na 
wierzch wysokiego wozu (zbńdowariego nakśzrałt ka­
tafalku) tak, by siedzącego plecami" do kónij-lud-Z'ty­
łu postępujący mógł dowoli widzieć. Zawieszono mu 
następnie czarną tablicę na piersiach z białym napisem : 
„morderca,“ okrążono wóz żandarmami na koniach i woj­
skiem, uderzono w bębny i ruszono w paradzie po u- 
licach wśród niezliczonego tłumu ludu. Jako apostola 
ludu na sposób moskiewski, można się domyślać, cho­
ciaż o tćm pisma moskiewskie nie mówią, obwożono 
zapewne po tych szczególnie ulicach, przy których 
mieszka plebs z nędzą i występkiem. Szeregi wojsk 
były rozstawione po bokach ulic, wszędzie się kręciła

powoli ,i, toi.tylko. ca mnie uczy' lub_ poruszą.' Dla cie­
kawości nie, chwytaną, książek . —-,/yolę ., myślić'—'tak

Bo tćż wielu" dziś czyta.. Muszą? być literatury 
na wszystkie głowy.,— Dawnićj. czytywała jedna klasa 
tylkp, wybrana i wtajemniczona, a dziś wszyscy’ aż do 
lokajów i, garderobiany. ' .‘ .j

Lubi pąpi podróże? ¿¡lt, J 
.................... .IZA.

Jakie? pisane czy (-r-. prawdziwe?
, r w ... . RODERYK, .... .. .....

A' mówię o rzeczywistych. , <' á
■ i.-.lZA. h;..; . ,<). ■ .Y ,i.s :

Dosyć — w końcu jednak zawsze tęsknię do do­
mu, bo mi w nim najlepiej — a-pan? <

RODERYK.
Ja jestem włóczęgą. Wszędzie mi źlfe, n ii wet w do­

mu, nigdzie mnie 'riic Wie wiąże, '1)0 tćż długo na ża- 
dnćm miejscu usiedzieć nie mogę. ,

■ ?'■’ izay; ■ • ■" -
Przepraszam — będę fiiegrzeczną — bo pewnie 

pan nic nie robisz?
F RODERYK.

Trochę pani odgadła. Chcialem użyć lat młodych, 
a potém wziąść się'do pracy.

A ÎSdy pńn ód fliëj odwykniesz? ,
RODERYK.

Pani jesteś bafdzo Surową.am -, - jZA
¡ ' °C0i pHh łubisz oprócz pbdróży! towarzystwo?''

RQDERYK. '
To co nazywają; towarzystwem ‘dosyć ,mnie nudzi.. 

C’est toujours la mème'chô^ë.'Ta kóńwencyonal- 
ność — ten krochmal ta sztywność, ta konieczność 
ruszania się, mówienia — wedle pewnej z góry prze- 
pisanćj formy. ...

IŻ A.
Ale patíowie macie* teraz aż nadto swobody.

i polieya z żandarmeryą, a dobosze ciągle bili w bębny, 
i by zagłuszyć rozpaczliwy krzyk nieszczęśliwego : „precz 
! z carem; niech żyje lud i parlament ludowy !“ Tak go

obwożono.
Gdy przywiezionym został wreszcie na miejsce wy­

roku, kaci ściągnęli z wozu zsiniałego od zimna i wrza­
sku, postawili na rusztowaniu i przywiązali do pręgie­
rza; uderzono znów w bębny i lud ucichł jakby ma­
kiem kto posiał, wojska prezentowały broń i zaczęło 
się czytanie wyroku. Nie można było za jednym ra­
zem odczytać; Nieczajew wciąż krzyczał po swojemu. 
Nareszcie ochrypł i umilkł zmęczony i wtenczas do­
kończono czytania. Po odczytaniu wyroku, stał tak 
jeszcze na wzniesieniu przywiązany do pręgierza, w 
siermiędze, z ogoloną głową, z kajdanami na rę­
kach i nogach i z tablicą na piersiach, poczćm go ka­
ci na ziemię ściągnęli i oddali w ręce sołdatów. Posa­
dzono go do szpitalnćj wojskowój karety, karetę okrążo­
no żandarmami na kouiach i z dobytym pałaszem i cwa­
łem na powrót pędzono do więzienia, zkąd zaraz po­
szedł na Sybir.

Jeżeli wierzyć można wiadomościom, jakie odbiera 
la Gazet te des etrangers z Petersburga, to zdaj e 
się, że wyrok trybunału w Moskwie zniesiony będzie 
przez cara a cały proces ulegnie rewizyi. Tego przy- 
najmnićj życzy sobie opinia publiczna, tego domaga 
się także prasa. Nie ma wątpliwości, że władze rzą­
dowe wydały rozkaz, ażeby prezes trybunału jak naj­
prędzej ukończył proces Nieczajewa i nie pozwalał mu 
mówić wiele; widocznćm jest jednakowoż, że przewo­
dniczący zbyt ściśle trzymał się litery prawa, skom­
promitował przez to rząd, dając dowód, że wszystkie 
wyroki wydawane bywają w Rosyi podług ukazu. 
Trzeba było ratować pozory sprawiedliwości — a tego 
nie uczynił preze3 trybunału.

Sprawa zatargu między Rosyą a.Anglią zdaje się 
być ukończona a wszyscy jak donoszą z Petersburga 
szydzą z nieudolności Anglii, która nie widzi, że Ro- 
sya po wyprawie do Ghiwy, skoro w środkowej Azyi 
silne pozycye zajmie strategiczne, nie łatwą będzie do 
wyparcia. Wyprawa przeciwko Chiwie, która jakeśmy 
to już wspominali dawniej, przy końcu kwietnia się 
rozpocznie, ma być bardzo świetną, do czego przy­
czynia się głównie ta okoliczność, że jenerałowi Kauf- 
manowi, główno dowodzącemu przydani będą wielcy 
książęta Alikolaj Koustantynowicz i książę Leuchten- 
bergski. Plan wyprawy wypracowany został przez ra­
dę wojenną w Petersburgu, w którćj brał udział car i 
feldmarszałkowie Berg i Barjatyński, a której powie­
rzonym będzie projekt organizacyi wojskowej, od trzech 
lat przeszło jeszcze nie załatwiony.

Wedle korespondenta Petersburgskiego do Ga- 
zette des Etrangers, przybędzie cesarz niemiecki 
do Peterburga dnia 24 kwietnia ale wtedy tylko, sko­
ro i cesarz austryacki przyjmie zaprosiny cara rosyj­
skiego.

F R A N C Y A.
* Paryż, 16 lutego. W pałacu prezydenta od­

była się wielka narada nad ostatniemi wypadkami w 
Hiszpanii. Wedle wiarogodnych wiadomości w oto­
czeniu p. Thiersa dwa przeciwne sobie objawiają się 
zdania, jedni są za rzeczpospolitą, drudzy obawiają się 
jćj i są jej wręcz nieprzychylni. Większość najzau- 
fańszych prezydentowi osób jest za rzeczpospolitą w 
Hiszpanii i ma nadzieję, iż nowa ta rzeczpospolita po­
parta przez wszystkie stronnictwa pragnące pokoju po­
działa dobrze na kraj i ustali wreszcie swe rządy. 
Uznanie rzeczy pospolitćj Hiszpańskiej przez Zjednoczo­
ne Stany Ameryki wywołało podobno bardzo wielkie 
wrażenie na p. Thiersie, tak że postanowił skoro urzę­
dowe otrzyma o tern doniesienie, natychmiast pójść za 
przykładem Ameryki. Postanowienie to zakomunikował 
prezydent p. Olezudze i prócz tego doniósł w drodze 
telegraficznej francuskiemu posłowi w Madrycie Mar- 
kizowi Bouillć, który jako członek stronnictwa legity- 
mistowskiego zążądął podobno ,.ą»;ego odwołania z po­
wodu abdykacyi Amadeu-za. Wedle dziennika Patrie 
miał prezydent na wieść o powołaniu ks. Alfonsa syna 
Izabelli do ,Paryża, uwiadomić ekskrólową Hiszpańską, 
iż tylko w takim razie cierpieć będzie pretendenta do 
hiszpańskiego tronu w murach stolicy Francyi, jeżeli 
ks. Alfons da-słowo, iż nie będzie agitował przeciw 
obechemu położeniu rzeczy w Hiszpanii, a raczej prze­
ciw rzpltćj hiszpańskiej.- Więcej jak naturalną, że kąta- 
strofą w sąsiednim Francyi kraju musiała silnie, oddziałać 
fia umysły Francuzów, a mianowicie rząd nie. małym 
nabawić, na . razie, kłopotem. :Młoda rzplta francuska 
łamiąca się ciągle jeszcze z.jak największemi .trudno­
ściami, a mianowicie - z wewnętrznymi wrogami, ró­
żnych odcieni, z trudnością skarbiąca sobie uzna­
nie monarchicznej na wskroś Europy, — na Jątórćj

„ . , ; „ RODERYK. . -
Sądzę, że i panie na brak jej uskarżać się nie mo­

żecie:
IZA (smutnie). ' ” - 1

Nie jesteśmy przez to szczęśliwsze.
(Milczenie). ■

RODERYK.
Przebaczy mi pani niedyskretne pytanie. Jesteśmy 

teraz dobrymi przyjaciółmi, sans a ri ère pensée, 
możemy z sobą mówić poufale i otwarcie. Nie mogę 
się wydziwić zmianie, jaką w pani, znalazłem. Jak pa­
nie umiecie przekształcić się, wypięknieć, przeobrazić.

IZA.
Dokończ pan wedlè prawidłowćj foremki — z po- 

czwarki w motyla.
RODERYK (śmiejąc się).

Al taki Nigdybym sięt był nie domyślił, że panią 
znajdę tak urocza.

IZA.
A! dajże mi pan pokój! pfe! uroczą! co za szka­

radny, zszarzany wyraz przez wszystkich niedorosłych 
poetów.

RODERYK. 1
Tak — ale tym razem był na miejscu.

IZÀ.
Mogłabym się odwzajemnić, panu, boś wcale nie­

podobny do tego. ?tpjepl,
RODERYIĆ. -

A do kogóż, proszę pani?
IZA (namyślając się).

Nie weźmiesz mi.pan.»;za<»łe gdy powiem co my­
ślę? / F - .1 .....

RODERYK.
Jest to przecież obowiązek '— przyjaźni. 

;_,IZÀ.;;
Teraz przypominasz mi pan bohatera powieści1 

szkoły romantycznej, młodego a już wystygłego i roz­
czarowanego. -

RODÉRYK. •.
Pani przynajmnićjnie tńasz prawa czynić mi tego

czele potężne, a nieprzyjazne wszystkiemu, co francu­
skie, stoją militarno przeważnie ukonstytuowane Niem­
cy, może zyskać wiele, ale i stracić bardzo wiele z no­
wego położenia rzeczy w sąsiednim jćj kraju. Jeżeli 
uda się świeżo co ogłoszonej rzeczypospolitéj Hiszpań­
skiej zawładnąć domową wojną, a postawiwszy najin­
teligentniejsze i umiarkowane zarazem siły kraju na 
swćm czele, do razu republikańskie formy rządu na 
sjlnych oprzeć podstawach, w takim razie może Hi­
szpania być jedną z silnych podpór Francuzkiój repu­
bliki p. Thiersa. Ale czy Hiszpania od lat tylu tra­
wiona morderczą domową wojną i ślad w ślad za nią 
idącą anarchią na każdćm prawie administracyi polu, 
zdoła zorganizować się ostatecznie w trwałą rzeczpospolitą 
o tém najbliższa dopiero może tak Francyą, jak ogół 
cały, pouczyć przyszłość i z tego tćż powodu nie na­
leży się dziwić, owszem z wszelkiem uznaniem zazna­
czyć należy oględność pod tym względem pana Thiersa 
i jego rządów.

Komisya trzydziestu zbiera się w' poniedziałek 17 
b. m. na posiedzenie, na którém sprawozdawca książę 
Broglie ma odczytać swe sprawozdanie. Sprawozdanie 
to ma wedle zgodnych doniesień dzienników, mieć bar­
dzo umiarkowane brzmienie, ale stanowczo trzyma się 
stanowiska większości komisyi i wzywa Zgromadzenie, 
aby przyjęło jćj projekta. Izba więc rozstrzygać bę­
dzie ostatecznie o swym stosunku do prezydenta, a ca­
la kilkomiesięczna praca komisyi trzydziestu okazała 
się tym sposobem bezskuteczną i bezcelową.

Wiadomości o fuzyi nie koniecznie są korzystne, 
a hr. Paryża nie chce żadną miarą wyjechać do Wie­
dnia i woli odczekać obrad nad wnioskiem komisyi.
— Minister sprawiedliwości Dufaure zażąda! przez je­
dnego ze swych urzędników wydania urzędowych 
dokumentów od byłego ministra Napoleona III Gra- 
monta. Ks. Gramont odmówił wydania posiadanych 
ważnych bardzo papierów i spokojnie myśli odczekać 
przebiegu procesu, jakim mu rząd francuzki w téj za­
groził kwestyi.

— 17 lutego. Sprawozdawca komisyi trzydziestu 
ks. Broglie chciał przedłożyć p. Thiersowi swe spra­
wozdanie przyjęte już przez komisya, zanim ostatecznie 
nie będzie wyfóżonem na stół Izby. Prezydent odmó­
wił tymczasem prośbie ks. Broglie i wyjechał do Pa­
ryża, gdzie w pałacu Elysće przyjmował hiszpańskiego 
posła Olozagę. Nadeszło 13 b. m. listy z Hiszpanii 
do Paryża nie korzystnie przedstawiają położenie no- 
wéj rzeczypospolitéj, a ogólne jest przekonanie ludzi 
zimno i poważnie patrzących na ostatnie wypadki i o- 
becne ich skutki, iż rząd obecny będzie się musiał 
chwycić niezadługo rewolucyjnych i socyalistycznych 
środków, albo tćż strąconym będzie przez socjalistów. 
Listy nadeszłe mianowicie od hiszpańskich giełdowców 
i spekulantów do paryzkich bankierów, same tylko 
niepomyślne przynoszą wieści. — Wczoraj przybył do 
Paryża p. Banneville, francuzki poseł przy dworze 
wiedeńskim i przyjmowanym był przez p. Thiersa. — 
Celem podróży p. Banneville jest namówienie prezy­
denta rzeczypospolitéj francuzkiéj do przybycia na wy­
stawę wiedeńską. — Eksdyktator Gambetta jest od nie­
jakiego czasu mocno cierpiącym na gardło i będzie mu­
siał opuścić Wersal i resztę zimy przepędzić w Nicei.
— Policyi paryzkiéj udało się w ostatnich dniach 
schwytać w Paryżu i uwięzić niebezpiecznego komu­
nistę, członka centralnego komitetu G. L. Clement, 
skazanego in contumaciam na śmierć. Clement schro­
nił się był do Anglii i powrócił przed niedawnym cza­
sem pod przybraném nazwiskiem do Paryża, a czujna 
polieya wyśledziła go niebawem po powrocie i oddała 
w ręce sprawiedliwości.

i Telegramy.
(Z biura Wolffa.) ' • -n-

Oliristiania, 17 lutego. Po długich debatach przy­
jął storthing G6 głosami przeciw 42 następujący przez 
p. Molzfeldt za zgodą p. Sandrup sformułowany po­
rządek dzienny: Storthing, który ¡ mimo* oświadczenie 
rady stanu znajduje, że położenie-polityczne; jakie wy­
wołało zeszłoroczne wotum' niezaufania,' w niczem się 
prawie nie ' zmieniło, przechodzi -du porządku 'dzien­
nego. ' ' ■ ■’ "i "'C': ■ ' -•

Madryt; 18 lutego. Minister spraw: zagranicznych 
p. Gastelar oddał wczoraj dłuższą frattcuzkieinu posło­
wi, wizytę; w kołach-rządowych uważają rezultat toczo­
nej podczas niej rozmowy za bardzo zadowalniająey. 
•Tak w Madrycie jak- na prowincyi panuje wciąż- spo- 
kojność; nie widać odjazdu familii i osób pojedyńczych, 
dającego się zwykle podczas niespokojnych; spostrzegać 
rtachów, Nominacya jenetaht Pavia na-naczelnego do- 
wódzcę a-rińii północnćj zrobiła dobre wfażenie. Ko - 
munikaeya z Francyą przywróconą może zostanie do

wyrzutu, bo sama także pfzedśtaWiasz śliczną'bohater­
kę nowćj szkoły — ideał przyzwoicie emancypowanéj 
kobiety — co panią czyni jeszcze cudniejszą.

IZA. ---- - —
Dziękuję! Jak to? Pan mnie istotnie znajdujesz e- 

mancypowaną. Ja W istocie flią nie jestem, tyjko nie­
zmiernie znudzoną, a bardzo otwartą i szczerą.

RODERYK.
A! a!. . . -

Scena XIV.,,, t
CIŻ-. - RADZCA., — BARONOWA.

BARONOWA (do Rodoryka wchodząc). - -
Pan Radzca powiadaj że- lubisz bardzo ogrody i 

upiera się pokazać moich kilką klombową „Gzy w i- 
stocie jesteś pan amatorem!. , ,:

, ' RODERYK.
Wielkim! zapalonym!

RADZGA.
Ghodź, pro,szę cię. -—.na minutę tylko.., . Zobacz 

jak to kunsztownie podobierano . . . co za masy różnych 
zieloności. . . . Powiadam ¿i przepyszne! Dwa kroki 
tylko. ... ' • ■

(Roderyk zawahawszy się- nieco, idzie .za ojcem j,
; s i-f -si-oii i: - i

Scena XV.
., • BARONOWA/— IZA. 'r

BARONOWA (zbliża się do niéj z pospiechem).'
A cóż? a co? zmiłuj się! mów!

IZA .(spokojnie).
A, moja droga' ciociu ’siurpryza niewypowie­

dziana — najmilszy w świecie chłopak .. . szćzery, o- 
twarty . . . i jesteśmy z ni ni W-'-jak’1 -najlepszej przy­
jaźni. ... ‘ -

BARONOWA (^¿ładajac ręce).
* A! dziękiż Bogd;! . .. Góż się’Stało?' Gńd?

IZA. . \
Nie — tylkośmy ’sobie/ zaraz powiedzieli z góry

— ja — że nie cbcę iść za mąż, .on, że «ie myśli się 
żenić wcale.

jutra. I z Kuby nadeszły bardzo pomyślne wiadomości/
Wiedeń, 18 lutego. Po wniesieniu projektu Gol 

prawa o ustanowieniu trybunału administracyjnego roz. 
poczęły się dzisiaj w izbie panów obrady nad kodeksen 
karnym. — Na posiedzeniu izby niższej przedłoży)- 
rząd projekt dotyczący uchwalenia dalszego kredytu, 
celem zapobieżenia nędzy w Galicyi. Do obu izb wy. 
stosował rząd wezwanie o przedsięwzięcie wyborów (]0 
delegacyi, których zebranie zapowiedziane na dzień •) 
kwietnia r. b.

Wiedeń, 18 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
frakcyi stronnictwa konstytucyjnego przyjęto jako y. 
chwałę wniosek, aby przy wyborach do wydziału 
lejowego izby niższćj nie wybiersno takich członków 
którzy jako członkowie rady zawiadowczej urzęduja 
przy instytutach pieniężnych zajmujących się kupnej 
papierów kolejowych.

Rzym, 18 lutepo. Wydane dziś przez Papieża 
pismo do biskupów’ i ludu armeńskiego, odpierając pod- 
niesione przeciw Stolicy św. zarzuty o przywłaszczanie 
nie przysługujących jej praw, wzywa armeńskich ka. 
tolików do walki za religią i daje wjraz nadziei, że 
dysydenci wrócą na łono Kościoła.

Jubileusz Kopernika.
Prywatny telegra!» Dziennika Poznańsli,

Toruń, 19 lutego, o godzinie 11 minut 22, 
Na uroczystość dżisiejs&ą bardzo liczni zebrali 
się goście, szczególnie też z stanu włościańskie­
go. P. dr. Libelt przyjmował przybyłe depu- 
taeye. Mszą św. celebrował ks. lic. Prądzyński, 
kanonik pelpliński, w czasie której przemówił 
do zgromadzonych w słowach serdecznych i 
wzruszających ks. dr. Jażdżewski, proboszcz 
z Zdun. Kościół przepysznie był ozdobiony. 
Usposobienie poważne, spokojne. O godzinie 
2 rozpocznie wykład swój o Korperniku ks. 
Polkowski.

Uchwalony przez (Radę miejską w Krakowie akt 
fundacyi Kopernikowej brzmi jak następuje:

Akt fundacyjny.
W celu Uczczenia pamięci Mikołaja Kopernika 

wiekopomnćj sławy astronoma polskiego, syna mieszcza­
nina krakowskiego, przez utworzenie fundacyi imienia 
Mikołaja Kopernika, gmina miasta Krakowa zeznaje 
następujący akt fundacyjny:

I. Gmina miasta Krakowa obowiązuje się niniej- 
szem, opłacać do kasy Akademii umiejętności w Kra­
kowie, wieczystemi czasy rocznie z góry począwszy od 
19go lutego 1873 jako czterechsetnej rocznicy urodzin 
Mikołaja Kopernika, po 100 zlr. w a. na nagrodę za 
najlepsze rozwiązanie i napisanie w języku polskim, 
zadań konkursowych w tym celu przez Akademię co 
lat pięć * ogłaszać się mających, z zakresu astronomii 
lub nauk z nią spowinowaconych, to jest:

Astrofizyki, geodezyi, 'geografii fizycznej, magne­
tyzmu ziemskiego i meteorologii.

Fundacya istnieć będzie pod imieniem Mikołaja 
Kopernika.

II. Wybór zadań, ich ogłoszenie, ocena i przy­
znanie nagród, tudzież zarząd funduszem przez gminę 
miasta Krakowa opłacanym, należy wyłącznie do Aka­
demii umiejętności w Krakowie.

III. Nagrody co lat pięć udzielić się mające wy­
nosić będą sumę 500 zlr. w. a. Nadwyżka powstała 
z procentów i z procentów od procentów od rocznych 
opłat,-przypada na własność Akademii.

IVt. Autor pracy uwieńczonój nagrodą zatrzypiuje 
jej własność. Gdyby jednak w przeciągu roku od wy­
płacenia mu nagrody;- prądy uwieńczonej drukiem nie 
ogłosił, natenczas uczyni to Akademia, bądź przez u- 
mieszozeiiie jej w--swoich pamiętnikach, bądź przez od­
dzielne ogłoszenie, w skutek czego autor utraci prawo 
Atrła-snoCi-ś swój-pracy-,- na rzecz Akademii.

Autor,: a W rftzie ogłoszenia przez Akademię, taż 
odda cztery egzemplarze na rzecz gminy miasta Kra- 

-kowa: : ■ -- ... ; • .
Ogłoszenia zawierać będą na tytule wyraźną Wzmian­

kę o fundacyi niniejszym-ak-tetn utworzonej. ' '
- - V. Gdyby w- pięcioleciu żadna praca przedłożoną 

nie była, Jub na -uwieńczenie nie zasłużyła, Akademia 
■użyje funduszu -pozostałego, według własnego uznania, 
albo na nagrodę-tegoż samego zadńnia powtórzyć «»§ 
mają-c-egO' w? następoóm, pięcioleciu obok innego nowego, 
albo na powiększenie nagrody, •

BARONOWA (ręce opuszcza). ;'j
Iziu drbg-a-! dziecko moje! zrobiła! Mówisz

to z takim chłodom; szyderstwem, śmiałością. — Więc
— więc ci się niepodobał9 mój Boże!

IZA.
Owszem, nad -wszelkie spodziewanie — ale czyz 

dla tego, że mi się podobał, mam się wiązać na cale 
życie? — pierwszemu,jnsrażeniu nigdy ufać nie po­
trzeba. . ..

BARONOWA (wzdychając).
Wierz mi, że ono przecie najczęściej jest naj- 

trafniejszem. . . .
IZA.

Że mnie zdziwił niepospolicie, muszę przyznać! 
Chłopiec a raczćj mężczyzna śmiały, otwarty, myślący, 
oryginał. . .. Nigdym się nie domyślała, żeby coś po­
dobnego mogło z tego stundencika wyrosnąć.. .. Ale 
taki zajadły nieprzyjaciel kobiet i małżeństwa.

BA^ONO^YA.
To właśnie piękna zręczność nawrócenia niewier" 

Deg<&- • • • ; iżA.“
Prawda! zwycięztwo byjjoby bardzo zaszczytne1’1

— lecz chybabym, się o me,pokusiła, aby mieć przy'
jemność powiedzenia mu w końcu — nie wierzyłeś 
naszą potęgę ... i musiałeś upaść przed nią na kol»' 
na . .. teraz — idź-;*- i nie grzesz już więcćj przeciw 
nam!! ., •

t ; BARONOW'A.
T4kjrcźaśem pleciesz nie dó rzećky U5' « i

:-f
O! podobna roją bardzątjy mi się uśmiechała . • • 

ale . .. mogłaby więcej .wymagai) czasu niż nam da” ' 
. o _ ... BĄRQNQWA.

„j^icho! słys?ę ich .wracających." |

(Dokończenie nastąpi).
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VI. Jeżeli przepis § 12 i 20 statutu Akademii 
umiejętności w Krakowie najwyższóm postanowieniem 
? 16go lutego 1872 zatwierdzonego, lub przepis tylko 
jednego z powołanych paragrafów tegoż statutu zmie- 
¡lionym zostanie, albo gdyby prawo wolnego wyboru 
członków § 16 tegoż statutu zastrzeżone, zostało w ja- 
kibądź sposób ograniczone,gwolno gminie miasta Kra­
kowa cofnąć prawa niniejszym aktem Akademii umie­
jętności nadane, a fundusz imienia Mikołaja Kopernika 
wraca na własność gminy.

Jeżeliby Akademia umiejętności zwiniętą została, 
lub przestała istnieć jako samodzielna odrębna instytu- 
cya, natenczas fundusz imienia Mikołaja Kopernika 
wraca bezwarunkowo na własność gminy miasta Kra­
kowa. We wszystkich powyżćj wymienionych wypad­
kach orzeka o cofnięciu praw i o powrocie funduszu 
wyłącznie i ostatecznie gmina miasta Krakowa.

W razie odbioru funduszu, gmina miasta Krako­
wa użyje go wieczyście na cel niniejszym aktem wska­
zany, a zarząd funduszem i wybór konnsyi ogłaszającej 
zadania konkursowe oceniającej je tudzież przyznającej 
nagrody, do niej należeć będzie.

Vil. Obowiązek płacenia corocznie po 100 złr. 
w’, a. na fundusz ¡imienia Mikołaja Kopernika, ubez­
piecza gmina miasta Krakowa na swych dochodach, 
jednak obowiązek ten na jej nieruchomościach ani za- 
jatabulowanym ani zaprenotowanym być nie może.

VIII. Gmina miasta Krakowa obowiązuje się o- 
płacić należytość skarbową od. niniejszego aktu, bez 
strącenia jej z funduszu Mikołaja Kopernika. Akt ten 
fundacyjny spisany w dwóch jednobrzmiących egzem­
plarzach i podpisany przez prezydenta i delegowanych 
radzców miejskich, tudzież przez prezesa Akademii u- 
niiejętności w Krakowie, przechowanym będzie w je­
dnym egzemplarzu w archiwum miejskićm, a w drugićtn 
ff archiwum wspomnianej Akademii.

Wiadomości podawane już w przeszłych numerach 
pisma naszego a odnoszące się do obhodu 400-le- 

' tniój rocznicy Kopernika uzupełniamy jeszcze 
I następnie:

„Porządek uroczystości na paniiątkę 400-letniéj 
uroczystości Mikołaja Kopernika odbyć się mającej w 
Krakowie.

Dnia 18 lutego b. r.:
1) O godzinie 6 wieczór uroczystość rozpocznie się 

i publicznćm posiedzeniem akademii umiejętności, w jej
gmachu.

2) Na tćmże posiedzeniu prezydent miasta z dele- 
gacyą miejską, wręczy prezesowi akadeńni akt funda- 

I cyjny imienia Mikołaja Kopernika, na zasadzie którego 
Rada miasta Krakowa przeznacza wieczystemi czasy 

! po 100 zła. rocznie na nagrody za najlepsze rozwiąza­
nie i napisanie w języku polskim zadań konkursowych 
w tym celu przez akademię co lat 5 ogłaszać się ma­
jących, z zakresu astronomii lub nauk z nią spowino­
waconych.

3) O godzinie 7 wieczór nastąpi iluminacya gma­
chów miejskich. —- Oświetlenie domów prywatnych 

(pozostawia się woli mieszkańców.
Dnia 19 lutego b. r.:
1) Nabożeństwo w właściwych kościołach szkół 

miejskich przed godz. 9 rano.
2) Wręczenie przez delegatów Rady miejskiej na­

uczycielom odpowiednićj liczby litografii, rysunku Ja­
na Matejki, zdjętego z jego olejnego obrazu Mikołaja 
¡Kopernika, celem rozdania ich uczniom i pouczenia 
¡tychże o znaczeniu uroczystości.

3) W razie sprzyjającćj pory, udział szkół miej­
skich pod przewodnictwem nauczycieli w uroczystym 
pochodzie Rady miejskićj z ratusza do kościoła św. 
Anny.

4) Nabożeństwo w kościele św. Anny o godzinie 
10 z rana.

5) Po nabożeństwie posiedzenie publiczne uniwer­
sytetu jagiellońskiego w amfitćatrze nowodworskim.
I „6) Wieczór przedstawienie teatralne zastosowane 
;do okoliczności, z* obrazem z żywych osób, na które 
jdyrekcya teatru ofiaruje bezpłatnie 100 biletów dla

I
 pilniejszych ueznióń’ szkół miejskich.

7) Wystawa obrazu Mikołaja Kopernika pendzla 
dana Matejki w sali radnćj, z -wstępem, -bezpłatnym 
dla uczniów szkół miejskich. '** ”•* ' k, '

I Dnia 20 lutego r. b.: '
j, , olm
(Krakowskich od godziny 9 z rana dó 5 po poiudmu 
z wstępem bezpłatnym.

Kraków, dnia 14 lutego 1873 ¿ í'i,7"/.Vt I
Dr. Diétl, prez, miasta.

Program wieczoru na cześć 
Kopernika

urządzonego przez młodzież akademicką i techniczną 
dnia 19 b. m. w muzeum tecliniczno-przemysłowćm:

1) Mowa otwierająca obchód uroczysty.
2) Uwertura tryumfalna, wykona orkiestra pana 

Hocka.
3) Odczyt.
4) Chór na cześć Kopernika z orkiestrą, wykona 

towarzystwo muzyczne „Muza“ pod kierunkiem swo­
jego dyrektora p. Yopalki i p. Hocka.

5) Deklamacya.
6) Urwertura do opery „Fidelio“ Bethovena, wy­

kona orkiestra pod kierunkiem p. Hocka.
Początek o godzinie 5.
Rektor nniwersytetu jagiellońskie­

go wydał następujące zawiadomienie:
Odnośnie do obwieszczenia, zawiadamiającego pa­

nów słuchaczów uniwersyteckich o przypadającej w 
dniu 19 b. m. uroczystości poświęconćj 400-letnićj ro­
cznicy urodzin Mikołaja Kopernika, podaję panom słu­
chaczom do wiadomości program całego obchodu:

1) Panowie słuchacze uniwersyteccy zbierają się 
w salach Collegium phisicum o godzinie 9£ .z 
rana, zkąd wspólnie z gronem profesorów udadzą się 
do kościoła św. Anny.

1) Ci panowie, którzy przyjąć raczyli obowiązek 
czuwanianad utrzymaniem porządku podczas tej uro­
czystości, zechcą oczekiwać pochodu całego i zaproszo­
nych gości w kościele.

3) Po skończonem nabożeństwie panowie słuchacze 
uniwersytetu udadzą się razem z gronem profesorów i 
gośćmi zaproszonymi do, amfiteatru Nowodworskiego, 
gdzie zajmą miejsca po obu stronach środka sali.

4) Po zagajeniu posiedzenia publicznego przez re­
ktora, zabierże głos profesor dr. Karliński i rozwinie 
„Rzecz o Koperniku i jego w umiejętności wielkich 
zasługach.“

5) Po skończonej uroczystości nastąpi rozdanie 
broszury pamiątkowej między uczestników tejże.

Również rada miejska Samborska postano­
wiła jednomyślnie urządzić uroczystość w 4001etnią ro­
cznicę Kopernika solennćm nabożeństwem i stósowne- 
mi odczytami. Na cześć Kopernika otrzyma Tkacka 
ulica nazwę ulicy Kopernika, szkoła zaś główna o- 
trzyma tellurium czyli przyrząd przedstawiający obrót 
ziemi około słońca.

Bethowena „Egmonta“ podniosła się kurtyna i wspaniały uka­
zał się widzom żywy obraz przedstawiający geniusze, a miano­
wicie Kopernika, Galileusza, Gutenberga, Dantego, 
Rafaela, Aleksandra Humboldta,Szekspi r a, Moli e r a, 
Jana Kochanowskiego, Safo, Goethego, Szyllera, Be­
thowena, Moniuszkę, Aleksandra lir. Fredrę, Byrona, 
Mickiewicza i Juliusza Słowackiego. Ugrupowanie, 
charaktęryzacya i w ogóle całość obrazu sprawiła na publiczno­
ści jak najlepsze wrażenie, tak że po kilkakroć ’musiano podno­
sić kurtynę. Zaznaczając z wszelkićm uznaniem troskliwe zabie­
gi i starania dyrekcyi celem uświetnienia wczorajszego wieczora, 
nie możemy przecież pominąć uwagi, iż całemu obrazowi brakło 
zupełnie perspektywy. Trzeba było cały obraz więcej na tyle 
ustawić, a nie wysuwać go naprzód, a wrażenie byłoby daleko 
większóm. Również należało dłużej nieco zaczekać ze spuszcze­
niem kurtyny, a nie po kilku zaledwie sekundach usuwać pię­
kny obraz z przed oczu widza, któremu obraz ukazał się i zni­
knął natychmiast jak zjawisko Co do szczegółów to najlepiej 
ucharakteryzowańym był Mikołaj Kopernik, Słowacki, 
Goetłie, Mićkiewicz i Rafael.

Obraz dramatyczny Władysława Szymanowskiego „Ostatnie 
chwile Kopernika“ był najsłabszą stroną wczorajszego przedstawie­
nia i nie omyiimy się zaprawdę, gdy powiemy; że publiczność 
przybyła do teatru z wyższym jakimś nastrojem, nie mogła u- 
kryć pewnego niezadowolenia zmuszona patrzeć na rzeczy nie 
zgodne ani z prawdą historyczną ani z poczuciem dobrego sma­
ku, ani też nie mające najmniejszej pretensyi do wartości sceni­
cznej. Obraz ten zapełniony samemi tyradami nużąćemi widza 
nie nadaje się wcale na scenę a przedstawienia takowego, nio 
możemy poczytać na zasługę 'naszej dyrekcyi.

Po duecie panny Maoha.rzyńskiej i pana Kozioło- 
wskiego nastąpiło odsłonięcie obrazu drugiego: „Uroczystość 
odnowienia fundacji akademii krakow3kiśj r. 1400.“ Obraz ten 
odsunięty przy ogłosie muzyki zrobił na publiczności ¡silne 
wrażenie i ze wszech miar się podobał. Staranność' w ukła­
dzie, wierność kostyumów, niemniój dokładna charakteryza- 
cya osób figurujących w tym obrazie — wszystko to złożyło 
się na to, że publiczność.,po kilkakroć domagała się odsłonięcia 
tego obrazu.

P. Thiers uważa za potrzebne, by z powodu 
żądanych dla prowincyi zajętych 100 milionów 
a 140 milionów dla Paryża, wyjaśnić położenie 
finansowe. Nie można bowiem operować na 
chybi trafi, lecz należy podtrzymać równowagę 
w finansach. P. Thiers wykazuje, że liczba na­
desłanych likwidacyi strat dochodzi do 748 mi­
lionów. Z tych pokrytych być może 644 mil. 
z będących do dyspozycyi źródeł a 104 miliony 
muszą być zapisane na dług bieżący. Kredyt pu­
bliczny wymaga, aby likwidacya strat pokrytą 
została bez pomocy nowych pożyczek.

Komisya budżetowa powinna w tem dopo­
magać. Komisya postanawia po oddaleniu się 
p. Thiersą uchwalić kwoty wynagrodzeń dla de­
partamentów równocześnie z wynagrodzeniem 
dla Paryża, projekt zaś dotyczący Paryża odsyła 
rządowi,- bv się dowiedzieć, czy pragnie zmniej­
szyć liczbę wynagrodzenia.

OstatiiŚe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 lutego. Wydział finansowy. 
Po oświadczeniu ministra oświecenia, że rząd, 
uwzględniając okoliczność, iż rada państwa za­
jęta jest projektami wysokiego politycznego zna­
czenia, nie przedłoży obecnie projektów, doty­
czących stosunku władzy rządowej i kościoła, 
przyjął wydział finansowy rezolucyą, wzywają­
cą rząd, aby projekta te niebawem przedłożył. 
Uchwalono wsparcie w sumie pół miliona dla 
katolickich duchownych, po wykazaniu przez 
referenta, że minister oświecenia wsparcia ze­
szłoroczne dawał tylko godnym, mianowicie 
prawom szkolnym nie opierającym się. ducho­
wnym, tak że z 4975 proszących uwzględniono 
3795.

Wersal, 19 lutego. Komisya trzydziestu. 
P. Talon uzasadnia poprawkę, wedle której sa­
mo Zgromadzenie narodowe przed swem roz 
wiązaniem ma wydać rozporządzenie co do ór- 
ganizacyi władzy wykonawczej. Komisya wnio­
sła o wytoczenie śledztwa z powodu ostatniego 
ubliżającego: ¡panu •T4^*s^\Vl -Ititn,* którego au- 

,tppstwQ itr^fpisywanem b}dva członkom kq-’

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Puziiań, 19 lutego. Przypominamy, że dzisiaj przed­

stawili artyści nasi w teatrze miejskim „Zbójców“ Szylera na 
korzyść zasłużonego około sceny narodowej artysty p. Bendy 
i p. Żeromskiśj nie mniej pracowitej, młodej artystki. Dra­
mat ten, w którym przed niedawnym czasem wystąpił na scenie 
naszćj jeden z najznakomitszych naszych artystów p. Król i ko 
w s ki, powinien, jak nie wątpimy, liczną do teatru ściągnąć 
publiczność.

W sobotę odegranym zostanie dramat br. Starzeńskiego 
„Banita“ z muzyką Guniewicza, znanego kompozytora oratorium. 
Niewola Babilońska itd Dramat ten obrał sobie na swój bene- 
fis p. M o 1 s k i.

— * Czytamy w Wiarusie w korespondencyi z Wronek. 
Nie daleko Wronek we wsi, jest sobie nauczyciel z górą prze­
szło lat 40 już na urzędzie, z których we wiosce ostatniśj 15 
lat pracuje. Starzec to poczciwy a zagorzały wiarus, który dla 
nie raz wypowiedzianej prawdy —■ stał się solą w oczach nie­
jednemu. Dużo ma więc nieprzyjaciół.

Dnia 11 b. m. gdy nauczyciel ów dziatwę rozpuszczał po 
3 do domu, usadowiło się dwóch napastników po za drzwiami 
szkólnemi, z których jeden niespodziewanie tak silnie uderzył 
zamykającego drzwi nauczyciela w głowę, że tenże pozbawiony 
przytomność', upatłł zraniony na ’ziemię. Napastnicy nuże więc 
rozpędzać dziatwę szkólną, temu się przypatrującą, by snąć nie 
było, świadka. W tym czasie wybiegła żona nauczyciela i prze­
lękniona z córeczką wewlekła męża do pomieszkania; domyśla­
jąc się zaś czegoś gorszego, bo zapędzonym krokiem ku drzwiom 
szkólhyin zwracali napastnicy, zaryglowała takowe czćmprędzój:
I jej szczęście! bo rozjuszeni rabusie wszystkich sił dobywali, 
aby drzwi do pomieszkania wyłamać, grożąc, że nauczyciela 
zabiją — teraz lub późniśj! Ponieważ zaś powąch .li pismo no­
sem, bo usłyszeli głos: „dajcie pistolet!“ i widząc że to nie 
przelewki — uiukli z pospiechem.

Trzeba tćż wiedzieć, że szkoła w P. stoi kawa! podobno 
za wsią.

— * Walne żebranie Towarzystwa zabezpieczenia od 
ognia i gradu w Sehwedt, odbędzie się w dniu 3 marca. Na po­
rządku dziennym pomiędzy innemi jest wybór członków Rady 
nadzorczej w miejsce wylosowanych w liczbie jakich znajduje 
sie p. dr. Henryk Szutnan. Spodziewać się należy, że obywa­
tele Księstwa dó towarzystwa tego należący licznie Się zbiorą 
na walne zebranie, aby przy rzeczouych wyborach się dopil­
nować.

— * Piszą z Krakowa. Dziś odbyło się ppaiedzenio ko-
misyi konkursowój teatraihój. Obecnymi byli pp. Anczyc, 
Estreicher, Kłobukowski, Koźmian, Pawlikowski, 
Steibelt, Szukiewicz, Witte. Pan Pawlikowski rozpoczął 
głośne czytanie dramatu „Krok“; że jednak dyskusya po ka­
żdym odbywała się akcie, odczytano -więc tylko trzy akth.« 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w piątek o godzinie fi wie­
czorem w mieszkaniu dyrektora. - z ; ¡.'i •

dnia 20 lutego Eu-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

©leluSa piiziumsha 19 lutego.
Żyto- cena regulacyjna 52| — na luty 52|, — luty- 

marzec 52|, marzec-kwiecień — na wiosnę 53 J, — kwiecień- 
maj 53£, maj-czerwiec 53j.

Okowita cena regulacyjna 17j, — na luty 17|, — na 
marzec 17|, — kwiecień 17J, — maj 18, — czerwiec 18|, 
lipiec 18t.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 19 lutego-1873 roku.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil, 
średnttj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
■» -drohn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę ,
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego ■
Rzepiku lutowego . - 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo. 
Koniczyny bittłćj

80

74

50
90

70
100
90
90

Najwyż. 
tal. Hgr. fn.

Ceny.

25 — 
1-Sl 6 
6

Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn

3 12 6 3 7 6
3 2 6 3 _ - ,
2 27 2 25 —
2 6 _ 2 5 _
2 3 6 2 2 6
2 — — 1 28 --
1 22 6 1 20 —
1 21 3 1 20 —
1 2 — 1 — —
2 4 — 2 3 —
i 26 3 1 25 —

— — — — — —

1 24 — 1 22 fi
1 lii 3 1 10 —
1 5 — 1 2 6

— —
L

— — 1-

Maarsa ieiegruśiczne.
«SBCSÍECIM, 19 lutego 1873.

Stan powietrza: Olój rzep.:
Pszenica: stalój 

luty 81
kwiecień-mnj 83 
maj-czerwiec 81J-

Żyto: stalój 
na luty 531 
na kwiecień-maj 54 
maj-czerwiec 53 J

w miejscu 22| 
na luty-marzec 21-Jj- 
na wiosnę 22 A 
na jesień 22|

Okowita: trzyma się 
w miejscu 17| 
na luty-marzec 17$ 
na kwiec.-maj 1713/M 
na maj-czerw. 181

KEUŁ1A , 19 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

kurs kur«
początk. .końcowy t

kura
poezątk.

karakońcowy

<7”ś

Na(lz^yczaJh|,przgd^ta,'XÍ6>ye -M. pamirtkęjcztęreętisetiąt.niej 
zniey urodzili :Mi ko łaja Kpgerni ka jzgrołiiailzjlo wczoraj

epiisefląti 
zjło W5Zi

e'^kfííií uwertury

O Kalęndar#.,, J,utro w-czytartek 
'za Alśkilpit, W kitlehdafzu Sfów¡achary u s'za'6lśkt1pft, W fctfehtfufzu 

Wschód, słońca
owlańskiin Lubomih.M*^*- ¡ s‘

minut ‘>0 ^febótŁ^-^otlriujc 5,,

, następcy breau.- 1881 -początek grocljowskiój potrzeby.

’ * ■* 1 j /VOstatwśe ■ wiądoiiaosęi.

(Ż biura; WólfFą.)y ¿.»j
■vKonifeySj'í'ítTzI'dzi'esfü. ''

Ó*ko‘wi’tá? ślatio' 
ńa-fitry;'“'' i ‘ 
na kwięc.-maj 

Nia'4ń!$-rózefW8<< 
■łgw. .Hi

Pszenica: spok. 
na łuty
na kwieć.-maj a 
na maj-czerwwc 
Żytóf^śpbk.l 

miejscu

IB--.«5 -•
18 15 
Ä * oMl-łłij,

«) ł.f. j 8

Olój skalny,-: . 
vy fciejsii 5 ' l3j

farch. pozn. E. B. łio£’ 
ruskie obligj p'- 
-NiMee-pokrilist. z.

:. Boziu. ręn.t.. listy.
Kfilóf -/.el.’ jiaiist.- 
goinpardy T ,
A.uśf. ii^sy, z.iasol — 
•Włokka, r¿nta_. §5 
Amerykany

'.pfiŁ listyJikwid^
Rosyj. bankńofy’

- Aiistr: renta, sreb, 
'Usjjbs. Biabe - -WéW&V ‘19; lńtóge,

Wallte Kebranle
Centralnego To w. W.

’tz^ ^'znaiifckięgo "
.4 VC! t j yyrf)'t2syi
odljętlzie ^siłgs'tila'‘iifl’żiifi!eWi0ziłnycłi przeszkód: nie

jak pierwotnie było ogloszonćm,

.Tl
Mtr jret-a-ifc-' ‘ rs,piaS\:
r:$ i l4 1ute-

>o.

Dnią 18 mb. o 7 godz. ra­
no, opatrzona śś.‘ Sakramęjita- 
wi ,'zakońęzyyja najukochańsza 1 
żona rtioja - - - (986) -j 
iPere S a z Bondów i

liiiiiiska
Pp długich . »cierpieniach ży­
cie , poczesne, Eksportącya i 
Pórfrzeb w piątek,.2'1 li ni. P 
i i rano, o czćin dono­

si familii i przyjaciołom w smu- 
ta rw»n, . ;:

Kobylim .........

E'o, lali pierwotnie pyto ogioszonem,
T »8« IW

figi fi T -w czwartek i- piątek po Popielcu, od godz. 10 4- każdego .j| 
» ? i W WłELKlUJ SAUI BAZAROMj W POZNANIU \

Ważniejsze przedmioty na potządkn dziennym t
Sprawa §zkoły jRplhiczęj.a pr/edłożeniem punktów układu z hr/Gieszkowskim. H) 
ZawiązdmAjjjc.wąrzystwą.akęyjhego celem utrwalenia Szkoły Roln. w Żabikowie. (w 
AYniosek Towarz. jiólnjcżpg^ krotoszyńskiego-ń żrtdanę ustaw Centr: Tów. Góśp.

„,4.., Wniosek p. N. X, Mańkowskiego o ułożenie przez szczegółowo dó thgo wy- 
' braną komisyą systeipu rachunkowości wiejskićj. . k' ‘ '-(68®)

* 'Wniosek dr. Wł. Niegolewśtiego o urządzenie w Żabikowie praktyckhq'ńżuL
kj ¡rąhotnikń^-gespodarskich czyli parobków. ' _ ___ ___
Wybór prezesa i pięciu członków Zarząclh. .z-: -.- — - -.s-.-.-- -

Zarząd Centr. To w. Gosp» dla W^fcPozn.
-’'W.iWolniewięZj prezes.

.a JBoi

uL 7 sil handlorte lo- 
’o»np’u,P,owe do każdego interesu- stó- 

d 1 kwietnia rb. do wynajęcia. I

WALNE'

■ :i (»<»ez.np)

Kola To wari 
w Poznaniu

odbędzie się , ,, -w iileil %ielę O bbii.
, o 5téj godzi wiecz , .

na która-’aapraega». . (988)

^pomieszkania "
Łaskiej0 7‘ 2—3 pokoi i kuchenki.

A. przy.iraują się w handlu

: ¡ Mocnij, i ■ smabzhaL
herbótę -

funt po 6, 8, 9, 10 i 12 złp 
„ po 4 i 5 złp. poleca

Piotrowski

' tdem'zafoiifölä’ spółki 
pożyczkowej dla 
Gołańczy 1 okolicy 
odbędzie 'śię zebranie- w t><>- 
łitńczy u 'jń Wysz'omir- 
skij&go ;. .(972)
ififiííi 3 iftiarcá
o godzinie 2 pó południu, j na 
kióx% zapraszają, proeżąc o jak 
nájIiózniej8zy_»bLaÍ,2- ' í-NV

Kyiiskł,
MTysżOiuirskl, .m-.; 
MarłóM^kt,1) ¿

’ ł e-i .nsc’lí
proszą
a.

Na dzieło pod tytułem:,, 
K-sięga Żywotów Swię- „ 
<yi»Ii i Błogosławionych 7

' -''FóifsiKióW |

wychodzące zeszytami mieśięcżnemi we' 
¡Lwowie, .|>rzyj,n).iiję Jirzeęlpkąę JE. W. 

'Czapiński,* księgarnia F. H. 
RICHTERA w Poznaniu. Zeszyt ka­
żdy obejmie 3 — 4 arkuszy druku w 
ć*iai45efWielkiej, a (:ał<tóći jdożą:-i-tts$r 
tomy z tysiącem a-ycim W.tekście. Ka­
żde -ffy zeszyty kosztują lAtatar.' Ze 
szyt I jest już na'składżie: ‘ Przedpłatę 
z prowiuęyi-najlepiej nadsyłać,za prze­
kazem pocztowym. ............. ?893)

zickowniiie i nadmienić-
"i ma

Niżej podpisany z zaszczytem, składam 
me głębokie podziękowanie lga i.szlachetne 
przyjęcie ;j uznanie tułacza w demu sw^m

Wielm. Panu Topiń«ki«'iiui 
w Rnsoćinie,

Wfelgi. Panu JPl^ićińsltietriu 
■ ' w j

Wjęln). X. 1’rob. Cliybićkicttni
w Stęszewie,

j Stanisław^ Paprocki.
Natnralnó wody mineralne
nadeszły juz przy obecnem 
dnem z Mil i na.

yy ilduiiKęii, 13
gprfngę. * (9§liN

; 3j)f. Ma n kie w 
lylUłeljmowśką «lira

Ż.'.we’ęwcznpakl‘T’a(ęda,C)Br cftrzy- 
muję ćo _ czwartek wieczorępjf, ^.^przedaję 
jak -nąjtaptejt .fdalói, ¿oleęątn. świeże 
hamb. hydllpkl itu§tefc kicl^h.i** **e' 
lawkj, . nowe męgy/gsjkje ¡.cytryny, 
czeryyonc^s/odlęie pomagam*:;#;. M»ali- 
iiowe-ÓUko ¿¿^.n^lemy* śęr ,£fnenth. i 
isaw-ajearsklnW-dftiu-j/pę., towaąze. i jak 
najtMiaj-oó li {W. i
Ij. łyeteetiołi. Kramarska'ul. 1.
"Pfękjtia ntti'
piękniej u pani Markowskińj Berlińska

le gazowe, w kawałkach 1 matę dla 
ćijgMWjhkw prima, poleca jak najtaniej

W84

rar

Friedrichs grub
> Nathan, e
rube per Orzesche. a

Dó’ Królestwa Tolskięgo, nie daleki) 
granicy, poszukuje jsię,-.t>ąoby wykształ­
conej, zdolnej,zarządzać domowęm.’go­
spodarstwem'wdowca (Niemca) jako też 
wychowywać, -Letniego chłopca. Damy 
po pojsku mówiące z żywymjgmpera- 
mentein. zechcą zgłoszenia swe wraz z 
podaniem żądanej pensyi przpsłać do 
ekspódy.cyi aztęnsów Rudolfa Mosse W 
Wrocławiu pod lfi, C. 3303.

(974) ą ..a

.łt '-.-B . .,-i
mój jdarniowy w Szląsku przyjr 
towary płócienne. (891 

Kjdiiélá í

Aukcja fl®sc»ż«w.
W poiihydziałt^li tiuLa 33

lutego,,rb.AV lokalu.aukcyjnym przy 
Magaźynbwćj .ul. Nr Ijyaiió^oil 9tćj 
sprzedawać będę publicznie 1$. igotewą 
zapłatę iwięcćj dającemu ■ (990)
hieliznę. rzecz/ (to 11- 
h rani a. znaczną ilość 
niicctiów óil liany , J

o godzinie 12-tćj w południe 
kryty elegancki ko- 
czoliryk^ pojazd 1 szlą- 
ski ; i»oMoz (Plaiiwa- 
gen) W dobrym stanie.

— Rychlewski - .
krról. komisarz aukcyjny. .

(dáwniéj ’ ÄntonT Schmidt.)

PONIMADE teiDEB MALE
, , przęciwHupreżowi • (11

P. Dicquemare,
ybegukć. w.;Pąryż>u i Rouen j 
Żapobiega wypad, włotów. 
iSpędza. ł#p»ęż.M głoyde- 
iUśmityrza swędzenie.'

Skład .główny w Pozna­
niu w aptece Dr. Mackie­
wicza i u R. Rarciknu-slripiT/i

Aukcya.
W poniedziałek dnia 24 

lutegó rb. rand ód 9 godziny sjirze- 
dawać-będę najwlęcej-fiającemu za na­
tychmiastową zapłatą w gotówce na 
rachunek zamiejscowego handlu1 w re­
mizie na'podwórzu przy Sapieźyit» 
skini placu Air Ó (987)

kilka lasztów śledzi.
Grzrósse



Mepraną wełnę
kupuje i w roku bieżącym i prosi o oferty z próbami

(524) M. Pinii,
bielona góra (Grunberg) na Szląsku._____

Mąkę z kości parowaną i preparowaną, 
siiperfosiiit z gnana Backer’a i węgiel 
z kości, superfosfat amoniaku i krwi, 
saletrę chilijską, siarczan amoniaku, 
kwas siarczany i kwas saletrowy poleca 
pod gwarancyą zawartości (871)

Fabryka nawozów chemicz.

Maurycego Milch & Co.
olbrzymich

gatunku żółtego Pohla sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. (834)

HE1NZE,właśni foiwai-kii w Kłecku,

1OO tysięcy
piękn. import, cygar hawańsk. 
tysiąc po 30 tal. — Pudełka na pró­
bę po 50 i 100 sztuk przesyła za nadesła­
niem lub zaliczką 1.) i 3 tal. (971)

handel hurtowy cygar
Tli. Łaube & Co.w Hanowerze 

Niepodobające się zamieniają się na inne.

FLUID RESTYTUCYJNY
„Restitutions - Fluid“ 

zaszczytnie w świecie znany, 
wynalazku mojego, 

za który udzielony mi został medal honoro­
wy przez Towarzystwo ku ochronie zwierząt 

we Wiedniu 1861 r.
powtórnie znakomicie ulepszyłem.
Karol Simon, Hydropat, wynalazca 

Fluidu i opartego na nim sposobu leczenia.
LESZNO. (765)

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Podg. ul.
Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi od* 

wrotnie '/, paki wybornego fluidu; do­
prawdy, częściowo skutkował cudownie-

Sansgarben, 1872 r. t. Sodjan. j

Właścicielom dóbr 1 ogro­
dnikom polecam szkło w taflach do 
okien inspektowych. (993)

Budowniczym
moją szklarnią i skład szkła

w taflach 
po jak najtańszych cenach przy skorem i 
rzetelnem wykonaniu robót.
fi*. ParSjei9, Szeroka ul. 20.

. OGiRODNlłi w średnim wiekuj 
żonaty, z jednem dzieckiem, znający swój za-! 
wód pod względem prowadzenia oranżeryi i| 
dalszego ogr., świadectwa posiadający chlubnej 
poszukuje miejsca zaraz lub od 1 kwietnia.! 
31iż szczegółów udzieli franco P. Kaczmaro-I 
wski, Murzynówko p. Nowem Miastem.

1976) 

XCZZSZZZSZXZZZZZZSZZZSXt.
W sobotę d. 22 bm. odbędzie się 

na sali Keilera ostatni Komplet 
pożegnalny. Początek o godz. &
Na który zaprasza , (980)

Szczepańska.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu
PRECZ ZE SIWIZNĄ

wyborna Farba do włosów (^)
Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednój chwili zmienia siwo włosy na głowie na kolor naturalny,
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

PÂP1ERWLINSI
Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego'¡własności sprowa­

dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
Eardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze; w Krakowie i we Lwowie w aptekach 
PP. J. Trauezyńskiego i P. Slikolasclia; w Warszawie w 
składach materyałów aptecz: PP. Perd. Aug. dal lego, E. Spicswa 
i J. Mrozowskiego (22)

Sprzedaż boru.
Ii a dniu 27 b. m. od 11-tćj z 

rana w biurze mojóm kilka parceli
dębiny, brzeziny
iglastego boru razem 
około 470 mórg, należących do La-
skownicy, Danaborza i Ko~ 
paszyna, folwarków od dóbr Gry- 
lewa pod Gołańczą odłączyć się ma­
jących, w drodze licytacyi sprzedane 
być mają. (968)

Reflektujący odemnie, jako i od Wgo 
Turno w Obiezierzu i od administra­
tora Makr o ck i ego w Laskowuicy 
dowiedzieć się mogą, jakie są warunki 
kupna, i winni złożyć u mnie 3000 tal. 
kaucyi aż do rzeczywistego zawarcia 
kontraktu kupna z wybranym licy­
tantem.

Wągrówiec, d. 17 lutego 1873Galon
Rzecznik i Notaryusz.

5 sztuk tłustego by­
dła i 7 sztuk stadni­
ków czystćj rasy holenderskićj od 

3| do 1| lat mających, są w

Dom. Sokolnikach
(ekspedycya pocztowa w miejscu) z wol- 
nćj ręki na sprzedaż.______ (937)

Dom. Samostrzel
p. Sadki ma jeszcze (936)

30 tryków
czystćj krwi Aegrettl na sprzedaż. 
31iższej informacyi udziela i zgłoszenia 

przyjmuje Zarząd dóbr samo- 
strzelsklch.________________
Polecenie t eii-
nego ogiera.

Bird of Island. Jasno - kasztanowaty
5’ 6”, 8 lat mający, w Anglii uro­
dzony, pół krwi, bardzo silny, form 
pięknych szlachetnych, zdrowy, 
zdatny mianowicie do hodowli wielkich 
eleganckich cugowców. Przymioty jego 
przechodzą ua potomstwo. (982)

Ostrowitt przy dworcu kolejowym
Jabłonowo W|P.

von fiSfiiiehcr.

- “ Wł Ątófe, AlSfe- Ai^Stł. Ał&fe, Afóte. .-fSSfe.
WWW

“A W środę d. 26 lutego 1873
wieczorem o godzinie 7-mej

na sali Bazarowej 1

KONCERT i
Franc. Bcndd.

Program znany.
Biletów numerowanych po 1 tal., nienu- 

rowanych po 20 sgr. dostać można w król, handlu 
nadwornym muzy balio w łkl. BotC &G. Bock.

Fortepian koncertowy: Stelnwey’a z magazynu for­
tepianów p. Ludwika Falka. (984)

ffiUp "Wszystkie rezerwowane bilety mu- .A) 
szą byc odebrane do soboty do dnia 22 b. im.

»y&t. .yls&e. ąjgjjk Ąj&K A
W W W W W W WWW W WI

Z nowodu swych balsamicznych części tak bardzo zbawiennie, upięk 
^Tjąco i orzeźwiająco działającego mydła baliamicznego z orze-

_ .J* . - .---- : t _ j „ _ o« wałek z oniBem użycia 3 ftgr-chów ziemnych braci Leder ***(3 kawi------  . .
4 ka w alki w jednej paczce iO sgr. - «l.Rrl.ifftera

Można zawsze dostać w Poznaniu u V. 1* • lAOIUSCIUIl ICrU,
Wrocławska ulica 3 i u F. FPOIUlna, Plac Sapieżyński. jako też w Mię­
dzychodzie- L Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, W s c h o w i e: Karol Wetterstrom* Gnieźnie: LB/LaSge. Grodzisku: Ludwik Streisand Ino­
wrocławiu- J Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, N a k 1 e: A. Podgórski, 
Z Nowym Tomyślu: W. Peikert, O s t r o wi e: CE Wichura Pleszew.e: 
J. Joachfm, R a w i c z u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, S k w, e r z_y n. e : 
Michał Schwarz, Wr z e ś n i: W. Schenke, Trzemesznie.
we W Olsztynie: E. Anders.

Konst. Priebe i

J^jŁjUąffjTriiiTijriinnn »u i^»— - -----

PIGUŁKI BLANCARD’A i
Żelazisto - jodowe, nicpodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r.wformul.legalnymfranc., wkodexieetc

Eaczac w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się sp.cyalnie 
i szezególme przeciw słabościom slarofulleznym, w pterwszyeh yeezą- 
tUaclt unebot, w osłabieni« or<ąnl««u, jak rowmei; we wszystkmh 
wypadkach, gdzie idzie o oddatiaływanie na krew, w błędnicy, nłedo- 
rtatktt lub braku regularności dla przy wrócenia bądź normalnej obfitości 
krwi, bądź dla wywołania i uregulowania pcryodycznego jej odpływu. (50) 
Uwaga t Jodan żelaża nie czysty albo taki, co ulega rozkła- \
dowi, j’s t środkiem lekarskim wątpliwym , 
dowód czystości i autentyczności prawda! wyek plgna eu ,
BIaneard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą- — —Mianearu j j (araent rcactif) z własnorę-1 aptekarz, rue Bona-X KS» »«U ¡i- ■■“•)

W Poznaniu w składzie materyałów aptecznych p.R. Barcik o w s- 
„ kiego i w aptekach pp. Jagielskiego i dra Mankiewicza.
, i jQjj^Q3QQ(js£563t®0Q0C30O0O0O0St3Ct3O0O0OC)O0C0O0Ot3Ot2S£5SC3e

Wczwart.6marca187i
rozpoczyna się

sprzedaż tryków
z tutejszej zarodowU 
owczarni Rambouille- 
tówpo oznaczonych sta­
łych cenach. ISiiłi&j© 
rasy Shorthorn i holen 
der ski ć j j ako tćż kier­
nozy i maciory ra­
sy Yorkshire sprzedają 
się każdego czasu; prócz 
tego są do sprzedania 
dwie pary młodych cii- 
gowców i 3 młode 
do rozpłodu hardzo zda­
tne ogiery.

Cenniki tryków przesyłają się na 
żądanie. — (627)

Na zamówione odwiedziny czekają 
powozy w Białośliwiu.

Najbliższa stacya poczt. Wysoka 
{ mili.

Najbliższa stacya kolejowa Biało­
śliwie li mili. —

Dom. Czajcze,19 S"'“
Ritthausen.

Bank Bniński, Chłapowski, Pla­
ter i Sp. może polecić (978)

rządzcę,
kawalera, wolnego od wojskowości, wykształ­
conego praktycznie w najlepszych szląskich 
gospodarstwach a teoretycznie na akademii 
w Halili, który zarządzał s imodzielnie dużym 
majątkiem i który od św. Jana odpowiednie­
go dla siebie miejsca poszuknje. (978)

Teatr amatorski
w Nakle.

Członkowie Towarzy­
stwa Przemysłowego

odegrają (977)

dnia 221>.iii.
na sali Strzeleckiej:

Kartkawycięta,
Berek zapieczętowany

O liczny udział prosi uprzejmie

ZARZĄD.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Po teatrze zabawa.
W piątek d. 21 lutego

jednorazowy gościnny występ ces. król, 
śpiewaczki nadwornćj panny

Maryi Brandt.
Trubadur,

opera.
005** Biletów już od dnia dzisiejszego 
dostać można u p. Caspary. (994)

Cyrk Salamońskiegc
na »Kfialuwyni placu.

W czwartek dnia 20 lutego 1873
wieczorem o godz. 7’/a

wielkie przedstawienie,^
Występ dwóch sławnych hiszpańskich turnew
ŚSrarfi Segundos. '

Po raz pierwszy

Hrabia Bolowski i
czyli .

wygnanie Mazejijl
na Ukrainę,

Historyczna pantomina wykonana przez wszystkich członków Towarzystł 
na 40 koniach.

¡TeatramatorskiwWągrowcu
na korzyść

Towarzystwa przemysłowego.

W niedzielę d. 33 tern.
na sali hotelu Poznańskiego:

1. Tajemnica. i93)
2. Polowanie na męża.
3. Janek z pod Ojcowa.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Esas

Berlin, 18 lutego.

Akcye zakładewe kolei telaznyoh.

7«Í6.-»*8trych.
jKo-zgorzelick* a-------- „¿j,.

Łóraw.-gubeńsk. _ 
> praw. brz. Odry 5 
isko-poznańskal 
izlas. kol.lit.A.C.
» lit.B.
dniopruska kol. 
dniowa 
iska
to lit. B. 
o-grajewska 
¡ska Karola Lud 
ska kolój 
»-Nahe 
-franc. kolój pań. 
półn. zachodnia
kolój Rudolfa 
kolój połudn. u

awsko-wiedeńsk. 5 
awsko-warszaws. 5

47£ pł.
1164 pł.
151 i pl. 
190| pł.
66 pi.
128| pł. 
60J pł. 
220¿ pł. 
Í97 p.

49 p.
156 pł.
93J p.
39 p.
105 p.
45| pł.
47$ p. 
2021-2 pł. 
133f pł. 
78ł pł. 
118-171 pł. 
86| p.
- pł.

Dobrow. poi. państw.
Obligi długu państwa 
Prem. poi. pańs. z 1855 
Listy zast. wsehodnio-

pruskie 
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (»owe) 
Szląskis

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya I 
dito nowe
ditte ditto

,isty rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito azląskie

101J ż.
Sp’:

94 pł. 
91 "

Zagraniczne papl ry. '

Zegraniczne kolejowe obligee)e pierwotne

Alabama i Chattanooga 8 
Gal. kolój Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito Ul emisya 6

Anstr.-francuska kolej — 
Warszawa.-wied. II em. 5

dito małe 5
Warszaw.-wied. III em. 5 

dito III małe 5

p- 
ż. 

9l'ż.
S’

96 
96 
96 
96

1 Pb 
P- 
P- 
ż.
P-

Niemieckie papiery.

Póin.-niem. p»ż. związ. |5 | — pł.

Kurs papierów na giełdach berlinshiéj i poznanshléj -
109 p.
162£ p.
93 p.
112| pł.

Akcye bankowe, przemysłowe I kredytowe.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860 
losy z 1858 
losy z 1864 

ols. obligaeye

lustr, 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

(iosyjsk.po 
skarbowe

?ols. listy zasL III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1888
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta francuska 
Boiyez. tureoka z r.1863 

dito zr.1869,'6

Bergsko-march. bank 11
Beriińs. stowarz. handl. 1
Berliński bank i 1
Beriińs. bank lombard. S 9
Beriińs. bank meklers. i 1
Beriińs. bank meklers.

produktów 5 1
Berliński bank weksl. _ 6
jdito ¿kantor drzewa - 1

dito omnibusów — 1
Wrocław, bank dyskon. 4 1

dito wekslowy 4 1
Centr. bank dla prze-

mysłu — 1
Centralny bank stówa-

rzyszeń — I
)armstadzki bank 4 ]
dto zwany Zettelbank 4 1
lesawski bank kredyt. —
Dortmundzki Union —
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4
- Stowarzysz, dyskont. 4

Gotajski bank kredyt. 4
Hanowerski bank 4
Kwileckiego iSp. bank 5
Lauchhammer
Laurahiitte —
flagdeb. stów, bankowe 4
Jlagdeb. stów, mekler. 4
Magdeb. bank pryw. 4
Meinigski bank kredyt. 4
Austryack.zakład.kred. 5
Austr.-niemiecki bank 4
Wschodnio-niem. bank 5
Pruski zakład kredyt. —
Pomors. ba»k. rye. 4
Poznańs. bankprowine 4
Pozn. bank prow. weks 
Pruski bank U
Pruski bank ako. oentr 5
Prowincyonal. stowarz

dyskont.
Reaenhiltte

4

Stowarzysz. Immobil
Szląskie stowarz. bank. 
Śzczeciń. bank stowarz.
Tellus, stow, ban, poz.

pł.

P-
P-
pł.
ż.

109ÍP-

pł.
P-

P-
pŁ

ż.
ż.

125| p. 
wą p.
1434 p. 
113 p. 
112 ż. 
96 p. 
202 pl. 
181 pl

Moneta w złoole, srebrze I papierach.
Fryderyksdory 
Korony złota 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
łoto w sztab.funt oeln. 
rebra funt oelnjr 

Zagranicz. noty bank. 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Wroeł. bank dysk
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weksl. 
Beri stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowo 
Meiningski bank kred, 
Meiningski bank hipot. 
Austr. akcye kredyt.

123 p. 
130 ż.

64 p. 
156 ż. 
87 p.

149 p. 
1071 p.’ 
207| p.

Papiery pruskie.

Poż. Związ. pól. niem. 
Prus: pOż. z r. 1859

ditp ukonsolid.
Poż. dobrowol.
Poż. ukónsolid.
Oblig. długu państw.

dito prern. z 1855

1041
1024

P- 
P-

961 ż.Si’,

Poznan, 19 lutego. Krajowe koleje.

Brześć.-grajew.
Rosyjska kolój państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limbnrg. 
Galioyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lomb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-by 
Warszawsko-wi

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ro«.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast na grn. 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty

Starogardzko-poznań. 
Górnoszląska lit. A i C 

dito lit. B |
Marchijsko-pozn.

dito 5°, z praw, pierw. 
Kolońsko-mindeńskie 
Kolój po pr.. brz. Odry 
Wach. prus. kolei poł. 
Hanowers.-altenbeck. 
Nadreńsko-Nahe 
Halsko-żórawsko-gnb.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 
Berl.-zgorz. akc. pierw. 
Krefeld-kepiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw 
Beri. kol. półn. 
Bergsko-marchijska 
Akwizgraisko-mastr.

101 p. 
220 ż. 
197 p. 
eoj p.
167iPi 
129 p. 
49| p. 
8I4 p. 
46| p. 
66 ż.
86 ż. 
138 p. 
116 p.
— P- 
93 p.
;y-p. 

474 ż.

Listy rentowe i zastawne!

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn.
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 3£
Szląskie listy rent.

Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank 
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chlap, i Sp. 
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt- 
Szląskie stowarz. bank.

Akcye bankowe.

Czeska kolój zachód.
Reichenbach.-pardub. 
Kolój Rudolfa

Losy.

54

Zegraniozne koleje.
110% p.
81 i. h 
78ł ż.

Kolońsko-mindeńskie
Austr. losy (60) 
Meiningskio 
Brunświckie 
Medyolańskie 
Bukaresztskie 
100 frc. losy tureckie

Akcye przemysłowe-^
188 t-Buta Hoerder

Huta Laura 
Passage 
Kram sta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru

„Feldschloss“

255 p.
107? P- 
85 p- 
265 i- 

100 ż.
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